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Zeppelin wylądował w Nowym Jorku 


Podróż bez lądowania z nad jeziora Bodeńskiego odbyła się pomyślnie 


BERLIN, 5 sierpnia. Godz. 0 
m. 45. (Tel. wł. „Głosu Poran- 
nego“) — 

W piątek o godz. 4 popoł. ste 
rowiec „Fir. Zeppelin“, który 
wyruszył w gigantyczny raid 
dokoła Świata z Friedrichsha- 
fen, przeleciał nad Gibraltarem. 

Przeciwne wiatry  opóźniły 
drogę z Europy na Azory o prze 
szło 10 godzin. W sobotę o go- 

dzinie 8. 40 wiecz. sterowiec 
nadesłał iskrówkę, z której wy 
nika, że przeleciał on już więcej 
niż połowę drogi między Azora 
mi i Bermudami. W tej samej 
iskrówce komendant Zeppelina, 


rem. 
W niedzielę, o godz. 3 pop. 
statek napowietrzny minął Ber 


legram wł. „Głosu Porannego") 
Według otrzymanych tutaj in 


'dr. Eckener, donosił, że spodzie 
wa się wylądować -w Nowym 


Wielki aeroplan Forda 
przyleci do Warszawy: 
"W dniu 24 b. m. wystartuje x 
Londynu wielki,  trzymotorowy 
aeroplan Forda, obliczony na 10— 
12 osób. Aeroplan odbywać będzie 
lot pokazowy na przestrzeni Brn- 
ksela, Rotterdam, Kolonja, Berlin, 
Kopenhaga, Stockholm, Warszawa, 


przybliżeniu około 12 października 

Aeroplan wykona 6.600 mil an- 
gielskich w ciągu 60 godzin, 'zu- 
żyje przytem 3.600 galonów ben- 
zyny i 120 galonów oliwy. 

W Warszawie należy oczekiwać 
seroplanu Forda między 9 — 12 
września r. b. 


formacji, statek szkomy „Iskra* 
wiozący zwłoki bohaterskiego 
lotnika 4. p. mjr. Idzikowskiego 
zawinął do Seherburga, skąd 
po pr postoja wy- 
ruszy do Gdyni. 

Podróż statku x Scherburga 
do Gdyni trwać będzie około 10 
dni. 


Jednocześnie dowiadujemy 
się, że mjr. Kubała przybył do 


WARSZAWA, 4 sierpnia. (Te | Paryża 


Jorku w niedzielę o 8 wieczo- | mudy, kierując się na zachód. 


O godz. 8 wiecz. Zeppelin o- 
siągnął wybrzeże amerykańskie 


w odległości 200 kilometrów od | „Hr. 
= 


Mir. Kubala w Paryżu 


Deichi w magnecie zmusił lomików do shie- 
rowania się na Azory 


celem zlikwidowania 
spraw, związanych z raidem o- 
raz poddania się badaniom le- 
karskim. 

PARYŻ, 4 sierpnia. (Tel. 
„Głosu Porannego“) — 
Korespondent nasz 
rozmowę z mjr. Kubałą, który 
oświadczył, że lot rozpoczął się 
bardzo pomyśłnie i już po 3-ch 
godzinach lotu samolot „Mar- 
szałek Piłsudski* znalazł się 

nad morzem. 
Dopiero daleko nad oceanem 


wł. 


Waszyngtonu. Wreszcie o go- 
dzinie © m. 35 w nocy według 
czasu środkowo europejskiego 
Zeppelin“ wylądował 


lotnicy skonstatowali wadliwą 
działalność motoru, wskutek 
defektu w magnecie oraz zarzu 
cenia świec, wobce czego mu- 
iż zboczyć z zamierzonej tra- 
sy lotu i skierować się na Azo- 


uzyskał | ry. 


Mjr. Kubala stwierdza, że gdy- 
by motor działał prawidłowo, 
to pomimo przeciwnych wia- 
trów samolot „Marszałek Pił- 
sudski* dosięgnąłby lądu ame- 
rykańskiego po 42 godzinach 
lotu. 


Ostre wystąpienie studentów 


spowodowane było niewłaściwem zachowaniem się policji 


PARYŻ, 4 sierznia- (Tel wł. 
„Głosu Poranego™). 
Po zbadaniu przez sędziego 


śledczego, aresztowany w związku 
z zajściem na Gae du Nora inż. 
Wasiutyński został _ wypuszczony 
na wolność za poręczeniem amba- 
sady polskiej w Paryżu. 


Świadkowie policji: naczelnik 


Pęknięcie skorupy ziemskiej 


Olbrzymia szczelina 


pochłonęła gmachy 


elektrowni wodnej 


MEDJOLAN, 4 sierpnia. (TeL 
wł „Głosu Porannego“) — 
Nocy ubiegłej mieszkańcy 
miasta Piza i Livorno zbndze- 
ni zostali strasznym łoskotem. 
Jak się okazało potężne gma- 
chy elektrowni wodnej, zaopa- 
trującej w siłę obydwa miasta, 
rozsypały się w gruzy. 
Przyczyną katastrofy było 
osunięcie się i pęknięcie skoru- 


Lienenie_ parostatków 


Dzisiaj pspołudniu przy wjeż- 
dzie do porm w Ostendzie zderzy- 
ły się dwa wyceczkowe paroistat- 
ki. 

W katastrofe sgnęło 9 ludzi, a 20 
odnasło rany. 

Kapitana zateniętego sta ku wy 
raował z fal jego wisny Syn 


py ziemskiej, przyczem wytwo- 
rzona szczelina poprostu po- 
chłonęła budynki. 


Straty wynoszą 2 miljony li- 
rów. 


abe doole EBM TEE A BZ e ad 
i TEATR LETNI w PARKU STASZICA. EG 


Dziś premjera? 


stacji i korwojujący policjanci o- 
pisują całe zajście w formie bar- 
dzo delikatnej. 

Śledztwo wyjaśniło, że przy zaj- 
mowaniu przez wycieczke miejsc w 
pociągu doszło do nieporozumienia 
z powodu zajęcia przez Wasiutyń- 
skiego i kilku jego kolegów, za- 
rezerwowanych miejsc. Wywiązała 
się ostra dyskusja, spowodowana 
niewłaściwem zachowaniem się 
funkcjonarjusza kolejowego. 

Podczas teĝo inż. Wasiutyński 
uderzył pomocnika naczelnika sta- 
cji, co wywołało aresztowanie Wa- 
siutyńskiego, który w drodze do 
komisarjatu policji, wyprowadzo- 
ny z równowagi ostrem traktowa- 
niem go przez policjantów, uderzył 
również komisarza, _ pełniącego 
służbę na dworcn. 


Powrót 


Dzi premjera? 
Najlepszej rewji bieżącego sezonu p. t. 


a LASTAW SIEA POSTAW SIEI 


Początek o godz. 9-ej wiecz. 


WELUR SZ EE: RWIE ER CEA RED A CZ AŻ 


Komisarz ten przyznaje w śledz- 
twie, że wymachiwał gwałtownie 
rękami, co mogło być uważane 
przez Wasiutyńskiego za zniesy: 
gę i wywołać ostrą reakcję z 
strony. 

Śledztwo zostało zakończone, a 
sprawa skierowana do sądu kar- 


szczęśliwie na lotnisku Lake- 
hurst pod Nowym Jorkiem. 
Podczas ostatniego etapu po- 
dróży sterowcowi dały się rów- 
nież we znaki wiatry przeciw- 
ne, zmniejszające jego szybkość 
do 60 kim. na godzinę. 
Wszyscy pasażerowie, oprócz 
dwuch kanarków, które w. dro- 
dze zdechły, wylądowali w zu- 
epy pasażer, który w ostat 
niej chwili przyczepił się do spo 
du balonu i musiał być potem 
w powietrzu w mięty na po- 
kład, zostanie natychmiast ode 
słany do Europy, gdzie. ponie- 
sie surową karę za swój lekko- 
myślny czyn. 
naanin 


ETATY TA 


Dziennikarze, u min 
Zalewskiean 


Warsz. koresp. telefonuje: 

Wezoraj o godzirie 4 i pół po 
południu odbyło się u p, mini- 
stra Zaleskiego przyjęcie dła 
prasy warszawskiej, w czasie 
którego rozmowy toczyły -się 
na temat aktualnych spraw pe- 
litycznych. 


„Skrzydła sowietów” 
spadły pod- Londynem 


pu ANTG, któr 


lot. okręż 


di pod :Løn 
sia motoru: lot 


nego. 


Awantury hittierowe 


W 


na wszechniemieckim kongresie w Morynseryj 


NORYNBERGJA, 4 sierpnia. | 
(Tel. wł. „Głosu Porannego*)— 
Odbył się tutaj dzisiaj wszech- 
niemiecki kongres narodowych 
socjalistów (hittlerowców). Na | 
kongres przybył sam Adolf Hit- 


tramwajami zapewniony. 


tler i. wygłosił przemówienie. z 
którego wynikało, że jeśli zgi- 
nie duch, który panował w ro- 
ku 1914, to nie nie będzie stalo 
na przeszkadzie porozumieniu 
między narodami, , 

Pod wieezór przybyli ną kon 
gres członkowie ronnictwa 
rozsypali się po mieście i w ca- 
łym szeregu lokali wszczęli bur 
dy.i awantury. Urządzenie jed- 
nej z pierwszorzędnych ręstau- 
racji doszczętnie zdemolowano. 

Podczas wynikłych bójek po- 
raniono kilkanaście osób. 


Zwiedzajcie 


P. W. K. 


„VII. GŁOS PORANNY —1939 


Nr. 18i 


Riwiera północy 


Próba figlarnego wywiadu z bałwanem... morza Bałtyckiego 
(Od specjalnego korespondenta „Głosu Porannego“) 


Zoppoty, w sierpniu 

Sleepingiem III klasy, demo: 
kratyczno-oportunistycznie, bez 
zagranicznego paszportu i bez 
wiz, legalno- antybiurokratycz- 
nie, przy minimalnych kosztach 
podróży, proletarjacko -snobi- 
stycznie, zajechałem do Zoppot, 
usłyszałem pierwsze „„moojen*', 
ujrzałem pierwszą czyściutko 
wymiecioną ulicę, 6 razy przy 
różnych okazjach dostrzegłem 
napis „Verboten“, zziajany po- 
biegłem na najdalej w morze wy 
sunięty kraniec drewnianego 
„stegu* i dosłownie „prosto z 
mostu* zwróciłem się do jedne- 
go z imć panów bałwanów: 

— Czy nie zechciałby  Szan. 
Pan udzielić wywiadu dla ,„Gło- 
su Porannego“? 

Stary bałwan, zaskoczony w 
swym półśnie, odsapnął gło 
ko, prysnął na mnie deszczem 
słonych kropel, założył okula- 
ry (niedowidzi już trochę) i od- 
powiedział: 

Zaraz, zaraz! Nie tak prędko! 
Wszystko musi iść po porząd- 
ku. Przedewszystkiem, czy pa- 
nu wolno jest wogóle stać na 
stegn? Czy pan masz kurstak- 
sę należycie opłaconą? Każdy 
bowiem przyj żdżający do Zop- 
pot musi niczwłoczn ameldo- 
wać się w policji, wypisać dwa 
blankiety małe i jeden duży, uzy 
skać podpis swej gospodyni, 
czy hotelu, złożyć owe blankie- 
ty w policji, udać się do zarzą- 
du kąpieliska i opłacić taksę ku 
racyjną w sumie 30 guldenów 
od osoby miesięcznie. 

Wobec takiego mało sympa- 
tycznego przywitania, zszedłem 
ze „stegu“, wlazłem nakaczkę 
(dziennikarską) i podpłynałem 
bliżej do mojego bałwana. Przy- 
ljąłem energiczną postawę: 

— Mój panie! Ze mną niema 
Żartów; ja tu do pana aż z Ło- 
dzi przyjeżdżam, a pan... 

Słowa Łódź tak podziałało na 
mego interlokułora, że przykuc- 
nał z radości (proszę o odrobinę 
fantazji, czytelniku!) 4 

„Z Łodzi, mówisz pan. Ach to 
doskonale. Dlaczegoś mi pan te- 
go odrazu nie powiedział. Łódź 
Hest mi równie bliską, jak te sta- 
da sardynek i śledzi, które płu- 
skają się w mem łonie beztros- 
ko, póki ich nie osolą, względ- 
nie głowy obetną i do pudełek 
włożą. Przecież miasto Łódź ma 
w swym herbie łódkę, kołyszącą 
się na falach i wogóle mane 
jest ze swych morskich, nauty- 
cznych i wogółe wodnych zami- 
łowań. 

Pomyślałem o problemie łódz 
kiej kanalizacji i.. _ zamileza- 
łem dyplomatycznie, słuchając 
serdecznych wynurzeń  poczci- 
wego słaruszka, który ciągnął 
dalej: 3 

— Wyznam panu, że Łódź, 
fo moja dawna kochanka. Przed 


laty przyjeżdżały tn tłrmy jej 
dzieciątek od lat pół do 80; opłu 


kiwały swe dymem przesiąknię- 


te ciałka w mych życiodajnych 


wodach, pląsały po dancimgach 
i topiły swe pieniazki 


ko z uśmiechem ma ustach 


pzez w. Smar. 
— A tera? 


nie. 


cach można 
są, Ticzą się z każdym groszem 


miny mają zgryzione, paat mó 
braku 


wią o jakims kryzysie, 


w do- 
mach zabawy i gry. I to wszyst- 


— pyłam ostroż- 
— A teraz zupełnie się zmieni 


ło. Łodzian i łodzianki ma pal- 
policzyć; a ci, co 


gotówki, złych czasach. Mają 
dziwne refleksje na każdym kro 
ku: fale morskie przypominają 
im “fale protestów, ryby w sie- 
ciach — trudności kredytowe, a 
ruletka — podatek obrotowy. 
W wędzonym węgorzu widzą 
własną symboliczną podobiznę. 
A to przecież tacy mili i do- 
brzy ludzie... i w pokera do- 
brze grają z jokerem, j wierzą 
święcie, że „Street“ jest więcej 
od „trójki“... 

Bałwan rozezulił się, 
pał mnie po ramieniu, 
dreszcz przeszedł, i zapytał: 

— A pan po coś tu przyje- 
chał? 

— Właśnie, by Waszą Exce- 
lencję prosić o wywiad. 

— W jakiej sprawie? 

— Co Wasza Excelencja my- 


pokle- 
aż 


-|śl o sezonie obecnym w Zop- 


potach? 

Starowina zastanowił się, bry 
znał, pogładził białe włosy (jesz 
cze o fantazję proszę, czyłelni- 
ku), i rzekł: 

— Widzisz wszak młodzień- 
zee. że Zoppoty są piękne, že 
to prawdziwy raj dla ludzi, 
którzy nie mogą zapłacić za 
paszport zagraniczny i za dro- 
gą podróż, a mają tu wszystkie 
przyjemności i wygody Zacho- 
du. Piękno natury idzie w pa- 
rze z doskonałością urządzeń 
technicznych oraz wzorowym 
porządkiem i organizacją. Świe- 
tne szosy do wycieczek samo- 
chodowych i rowerowych: stąd 
zwiedzić możesz cały brzeg zale 
wu gdańskiego i polskie wybrze 
że morskie: cieniste aleje są jak 
by wymarzone do spacerów w 
dnie upalne; koncerty w parku 
kuracyjnym od rana do wieczo- 
ra dają twym uszom urozmaico- 
ną strawę; sporty — first class 
i to pod kierunkiem  doskona- 
łych trenerów: słynna opera w 
lesie przy widown o 6.000 
miejscach; obecnie wystawiani 


Rekordzista oceaniczny „Bremen“ 


arcydzieło 


są „Śpiewacy z Norymbergji* 
Wagnera z ndz. artystów z Ber 
lina, Wiednia i Drezna, orkie- 
stry złożonej ze 120 osób i 400 
członków chóru; kawiarnie leś- 
ne, restauracje nocne, dancing 
na świeżem powietrzu nad 
brzegiem morskim przy niezró- 
wnanej orkiestrze Fuchsa, 

Mój bałwan zasapał się, ale 
wnet przyszedł do siebie i.. wy- 
prostowany, z dumą, zwrócił 
się do mnie: 

— No, a przedewszystkiem ja 
sam, mój panie, i moi towarzy- 


sze jesteśmy główną atrakcją 
tej miejscowości. 
W tem miejscu rozmówca 


mój zakaszlał i spojrzał zukosa 
na pysznie na brzegu pnący się 
pałac Casina, gdzie już _ od go- 
dziny 11 rano zbierali się na ro- 
botę pracowici bywaley. sumien 
pi czciciele rulefki.... 
Bałwan skrzywił się i juź cich 
szym tonem ciągnął dalej: 
Wszystkich przybyszów wi- 
tam chętnie kojącym nerwy wia 
trem, opłukuję ich ciała, pozwa 
lam po mym grzbiecie jeździć 


łódkami, żaglówkami, motorów- 
kami, statkami, pływać, skakać, 
nurkować: nikomu krzywdy nie 


Zresztą dozór bezpie- 
czeństwa na plaży jest tak zor- 
ganizowany, że gdy nawet nje- 
kiedy zechce mi się połknąć ja- 


kaś zbyt daleko w morze  za- 
puszczającą się istofę ludzka. 
już dosirzegą to liczni warto- 


wnicy: Przeciągły gwizd syreny 
—alarm —pędzą łodzie ratun- 
kowe — kilka sekund i już wy: 
ciągają mi z gardła niedoszłe- 
go topielca, który jeszcze drwi 
ze mnie i idzie do restauracji na 
porcje fłądry wędzonej z kre- 
mem śmielankowym, mając tę 
pewność, że gdy uniknął mor- 
skiej topieli, to już może gwi- 
zdać na morską chorobę. 

Stary żarłok pokiwał  smęt- 


Niezrównane 


nie porosłą wodorostami głową. 


podczas odpoczynku w porcie nowojorskim 


(00990990 990999999999090990999090 


A pozatem masz tu pan oka- 
zję zetknąć się z najnowszemi 
wynalazkami techniki i- przeja- 
wami pomysłowości ludzkiej. 
Naprzykł „Fotomaton*: wcha- 
dzisz do sklepu, kupujesz żeton 
za półtora guldena, podchodzisz 
do automatu, stajesz przed 
dziurką, wtykasz ów żeton w 
drugą dziurkę, robisz 6 przyjem 
nych. a rozmaitych wyrazów 
twarzy, i po kilku minutach 
wręczają ci na papierowej taś- 
mie 6 podobizn twej słodkiej 
buzi, uśmiechniętej na wszelkie 
rozmaiłe sposoby. Albo np. w 
szatni w Casinie, czy też w Ca- 
sino -Hoteln, (który nota bene 
jest szczytem komfortu i zbyt- 
ku)-—otrzymujesz oprócz nu- 
merku kwit asekuracyjny i za 
30 czy 40 fen. okrycie twe jest 
ubezpieczone w Europejskiem 
Towarzystwie. Albo taki wynala 
zek: przychodzisz z 10 guldena- 


To wyższa matematyka: 
Przed nimi leżą kartki, 
karteczki; bloczki, cyr- 


kle, tablice logarytmów i mno- 
żenia, maszynki do liczenia: 
trzymają się za głowy, myślą, 
rachują, sumu ją, mnożą, czynią 
wykresy, wreszcie stawiają kup 
kę sztonów na cyfry wypisane 
na zielonem suknie. Krupierzy 
wprawnie grabkami układają 
pieniądze, gdzie należy, kulka 
spada na wartko toczące się po- 
numerowane koło, „Es geht 
nichts mehr“, Napięcie ogólne: 
cisza... słychać... tik -tak jeszcze 
nie zastawionego zegarka... rę- 
ce nerwowo zaciskają się... mię- 
Śnie twarzy drgają... zmęczone, 
lecz płomieniejące oczy wpijają 
się w wirujący krąg. Stop! Kul- 
ka utkwiła w ponumerowanem 
łożysku wywołując numer; kru- 
pierzy błyskawicznie zgarniają 
jedne kupki pieniędzy, powięk- 


mi w kieszeniach. fokus -pokus, 
ioto masz w kieszeni 100.000 
guldenów, 

To mnie zainteresowało. Wy- 


nalazek rzeczywiście  niezwy- 
kły, Dziwne, że twórca opaten- 
tował podobne cudo, zamiast za 
chować dla siebie i ciągnąć 
wieczne korzyści. Widocznie je 
kiś altruista, warjat, pacyfista... 

Gdzież to, kochany panie, 
ten ostatni wynalazek się znaj- 
duje? 

Jakto, gdzie? W Castnie zop- 
pockiem, które w niczem nie u- 


szają inne. Gdy kto większą su- 
mę wygrał, podsuwają mu kru- 
pierzy pod nos czarną skarbon- 
kę. Szczęśliwy zwycięzca fortu- 
ny radośnie wrzuca pańskim 
gestem 2 guldeny. Gra toczy się 
dalej. Tylko od czasu do czasn 
adehodzi od stolika postać, któ- 
ra już wszystko przegrała i oglą 
da się, od kogo by tu pożyczyć 
na dalszą grę, móże szczęśliw- 
SZĄ... 

Ostatnie słowa staruszka nie 
przypadły mi do gustu. 

Więc są i tacy, którzy przy 


stępuje swym braciom z Monte- 
Carlo lub Nizzy, przy jednym z 
10 stołów rulety, lub jednym z 
12 stolików bacarata. Tam wi- 
dzisz takie łłumy zdobywców 
aktualnych lub potencjalnych 
fortuny, że aż do gry docisnąć 
się nie można. Niektórzy grają 
bezmyślnie, licząc na szczęście, 
lub przypadek; inni wesoło bie- 
gaja od stolika do stolika, jak 
motylko z kwiatka na kwiatek, 


EIE MCO O ZOE 


„NIBELUŃGI” 


inni wreszcie mają „systemy“. 


tym imteresie tracą? A przecież 
mówiłeś, że przychodzi się z 10 
gułdenami w kieszeni, a wycho- 
dzi się ze 100.000... 

Bałwan spojrzał na mnie po- 
błażliwie: 

— Tak już w życin bywa. Sa- 
ma idea tego wyalazku jest do- 
bra, ale w wykonaniu zawodzi, 
a wówczas można grubo wpaść. 
Ale zresztą... 

Tu bałwan wyjął z zanadrza 
i pokazał mi egzemplarz  zielo- 
nego czasopisma, o nagłówku 
Casino -Zeitung, gdzie na ostat- 
niej stronicy znajduje się statys- 


następny program 


W Gióhi-Knie 


tyka numerów, które w ostat- 
nim tygodniu wyszły przy 
wszystkich stołach Casina zop- 
pockiego. 

— Widzisz, kochanie, stoi w 
gazecie czarno na zielonem (2 
gazety zawsze piszą prawdę!), 
že wszyst. numery powychodzi- 
ły prawie jednakową ilość razy; 
odchylenia są nieznaczne. Przy 
statystyce miesięcznej odchyłe- 
mia te są jeszcze mniejsze. Przy 
rocznej jeszcze mniejsze. Wy- 
starczy więc tylko mieć cierpli- 
wość i dobrą wolę i grać tak dłu 
go. jak ja jeszcze będę istniał, 
jak długo słońce nademną hę- 
dzie świecić, a są wszelkie dane. 
że ostatecznie każdy numer wyj 
dzie. 

Uściskałem z radości słonege 
staruszka; ołucha wstąpiła |w 
mą znękaną duszę; pędem po- 
biegłem do Casina. r 

Łodzianie!  Rzuócie w trąbę 
manufakturę i kłopoty finanso- 
we. Poco się męczyć. Wystar: 
czy przybyć do Zoppot, wkro- 
czyć po puszystych dywanach 
do luksusowych apartementów 
Casina, zająć już od rana miej- 
sce przy jednym ze słrtów rule 
ty i grać tak długo, jik długe 
będzie istniało i huc;ało morze 
Bałtyckie. Pewne zdobycie for 
tuny! Trzeba tylko *ierpliwośr 
i dobre” woli. 

J R. Warsz 
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ka kobieta jest piękna? 


1929 


5 


W każdym zakątku Świata panują odmienne gusta 


Na granicy Kurdystanu pe- 
wien stary wódz, o długich, far- 


bowanych henną warkoczach il 


oczach, umalowanych na nje- 
biesko, ofiarował mi władzę nad 
trzynastoma plemionami, pod 
warunkiem, że go poślubię. 

— Ale, — rzekł — pani musi 
mi obiecać, że pani będzie przez 


trzy miesiące siedziała zupełnie | 


spokojnie, aby pani porządnie n 
tyła. Na wschodzie za godne po 
dziwu uważają dopiero kobiety, 
ważące więcej niż dwa centnary. 
Osobliwy ideał piękności ara- 
bów dziś jeszcze przypomina o- 
pis pewnego średniowiecznego 
poety, który najpiękniejszą 
dziewczynę plemiona opisał w 
następujący sposób: „ Poabró- 
dek, jak duża piłka, policzki, 
jak miękkie masło kozie, chód, 
jak słoń i biodra tak ciężkie, ze 
z ledwością mogła chodzić”. 

Tlekroć byłam we wschodnim 
haremie, kobiety ofiarowywały 
mi wstrętne pasztety, od któ- 
rych, jak twierdziły, — zmienię 
się ze „szkieletu węża“ w „waż- 
ka“ osobistość. 

Emir Abdullah, władca Trans 
Hordanji odrzucił wogóle przy- 
puszczenie, że kobieta angielska 
może być ładna. 

— Angielskie kobiety, —rzekł 

„— nie mają tajemnic. Poka- 
zują wszystko, nawet swoje ko- 
ści. 

Król Khama z Bechuana uwa- 
žał za jedyną wartościową ko- 
bietę, żonę pewnego angielskie- 
go szlachcica. Kobieta owa mu- 
siała bokiem. przeciskać . się 
przez drzwi. 

Chuda kobieta w niższych sfe 


rach arabskich nważana jest za 
| monstrum 

— Niech pani okryje swą 
twarz, bo żaden mężczyzna nie 
będzie pani szanował, — mówi- 
ły moje przyjaciółki, kobiety z 
haremu, które nosiły rozpusz- 
czone swoje krótkie, tłuste wło- 
sy, i mocno je pudrowały i ubie 
rały kwiatami. 

W Japonji drobniutkie, deh- 
katne kobietki nakładają na sie 
bie pół tuzina watowanych ki- 
mon, aby wywołać wrażenie tę- 
gości. 

— Już niejeden mężczyzna n- 
szukał się, wskutek tych wato- 
wanych kimon. — rzekła do 
mnie małą japonka, która nie- 
ruchomo, jak bożek siedziała 


wie, aby zachować ich białość i 
miękkość. 

Sjamski ideał piękności pole- 
ga na niezwykłej giętkości ko- 
Ści, która mogłaby stać się du- 
mą niejednego tancerza. Już 
małe dzieci potrafią wszystkie- 
mi paleami dotykać przegubu 
dłoni. Z czasem — w ósmym 
czy dziewiątym roku życia, gdy 
już mogą zostać tancerkami w 
świątyni, — naja się one 
we wszelkie możliwe i niemożli 
we sposoby. 

Yemenesyjki z południowej 
Arabji wyrywają sobie brwi i 
malują grubą, czarną krechę od 
nosa, aż do uszu. Po ślubie czer 
nią sobie zęby: ale nie wiem, 
czy czynią to dla odstraszenia 


na ziemi i maczała ręce w oli- 


yst 
ie miljonerzy. Opo- 
ię o ich bogactwie, o 
przepychu, którym się otaczają, 
biada jednak temu, ulubieńcowi 
fortuny, który mimo miljonów 
żyje skromnie, tak skromnie, 
że graniczy to już ze skąpstwem 
Człowiek taki cieszy się w Ame 
ryce najgorszą opinją i jest sta- 
le przedmiotem najzłośliwszych 
plotek. Tak np. opowiadają o 
jednym z najbogatszych ludzi 
świata, że raz w tygodniu wy- 
chodzi na przechadzkę w pobli- 


szy). Zdarzyło się pewnego ra- 
że sekretarz bogacza za- 
pomniał na czas przygotować 
monety i w pośpiechu zebrał 
pewną iloć monet 5-centowych. 
Miljoner jednak nie chciał pie- 

i tych rozdać dzieciom, 
by, broń Boże, nie stwarzać pre 
<edensu, i nie przyzwyczajać 

Przełoż 


przed wyzyskiem. Szczególnie 
bał się wpaść w ręce lekarzy. 
Zdarzyło się jednak, że pewne- 
go dnia przecież zachorował. 
kZwołano konsyljum. które orze- 

, że potrzebna jest natych- 


seanse 


50 gr.i 1 zł. 


Początek w dni powszednie 4.30 
W soboty, niedziele i święta 2.30 


od siebie. 


W pewnym srodkowo - afry- 
kańskim plemieniu lubią dłu- 
gie szyje. Kobiety wydłużają 
tam swoje szyje, kładąc na nie 
olbrzymie metałowe koła. Co 
rok nakładają nowe koło, aby 
podnieść siłą podbródek w górę. 
tak, iż niektóre dziewczęta, wy- 
chodzące za mąż, wyglądają, 
jak żyrafy. 

W innym afrykańskim ple- 
mieniu cenione są grube wargi, 
i uważane za największą ozdo- 
bę. Matki więc wykrawają dziu 
ry w wargach swych dzieci i 
wsadzają w nie małe krążki dre 
wniane, wielkości pięciu groszy. 
Z czasem zamieniają je na co- 
raz większe, tak, iż w końcu do- 
rosłe dziewczęta noszą krążki 


l, 
grubości sześciu cali, które wi- 


Ulubionym tematem rozmów | bogacz usłyszał, że sprawa ko- 
ie amerykańskiem | 


sztować będzie 5 tys. dolarów, 
zrezygnował. Tymczasem ból 
wzmagał się, niebezpieczeństwo 
życia wzrastało, bogacz jednak 
trwał w uporze i nie pozwalał 
się operować. Wreszcie, gdy le- 
żał już w agonji, bratanek jego 
posłał po innego chirurga. po- 
czem zbliżył się do łoża chore- 
go i rzekł: „Wuju, teraz sprowa 
dzimy cię do sanałorjum., ten 
pan zrobi operację za 2.000 do- 
larów*— „Jeszcze za drogo“ 
wyszeptał z trudem miljoner, 
obrócił się na drugą stronę i— 
skonał. 

Jak opowiada kapitan Tinji 
okrętowej towarzystwa Hapag. 
na koncercie dobroczynnym. u- 
rządzonym na pokładzie okrę- 
tu jadącego z Ameryki do Euro 
py. ofiarował Rockefeller, naj- 
bogatszy człowiek świata... je- 
dnego dolara. Chłopiec usługu- 
jacy Rockefellerowi podczas 
gry w golfa na Rivierze, otrzy- 
mywał za każdym razem 10 cen 
timów napiwku. Kapitalna jest 
anegdota o zegarze. W jednym 
z majątków wiejskich Rockefel 
lera pracowali robotnicy na 
dniówkę. Bogacz bardzo suro- 
wo pilnował, by nie opuścili ani 
jednej minuty, za którą otizy- 
mywali wynagrodzenie. Na nie- 
szczęście wszystkie zegarki któ 
re mieli owi robotnicy, szły bar- 
dzo nieregularnie. By uniemożli 
wić wszelkie wymówki,  kszał 


Rockefeller wybudować specjal 
ną wieżę z zegarem, którego u- 


PLOTKI © MILIONERACH 


Zazdrość zwykłych śmiertelników rodzi baśnie o skąpstwie 


derzenia obwieszczały na dale- 
ką przestrzeń godziny. Kto mi- 
mo to spóźniał się do pracy lub 
za wcześnie odchodził, temu 
ściągano za odpowiednią ilość 
minut zapłaty. 


Przeciwko podatkom bronił 
się stale Rockefeller, jak gdyby 
był małym kupcem, który ; tru 
dem tylko broni się przed ban- 
kructwem. Od dłuższego czasu 


tytułem podatków „drobiazg 
w kwocie 62 miljonów dolarów. 
Egzekucja przymusowa nie mo- 
gła jednak dojść do skutku z tej 
prostej przyczyny, że nie wpusz 
czano egzekutora do willi mil- 
jardera, co jak wiadomo w A- 
meryce i w Anglji jest możliwe. 
Urząd podatkowy jednak dał 
sobie radę z opornym — płatni- 
kiem, uciekając się do fortelu. 
Na pewnem balu zawarła bra- 
tanica Rockefellera znajomość 
z pewnym bardzo wytwornym 
młodzieńcem, którego zaprosiła 
na herbatkę. Młodzieniec ukazał 
się coprawda nie sam, lecz w tv 


kutorów sądowych, którzy w 
li w zastaw całe umeblowanie 
w pałącu, zmuszając właścicie 
ia do zapłacenia owych 6? mil- 


jonów. Ale, jak wiadomo, bv- 
gacz ma szczęście i nawet na 
tej sprawie zrobił Rockefeller 


niezły interes, w rzeczywistości 
bowiem zaległe podatki jego 
przekraczały sumę 160 miljo- 


Dziś premiera! 


CYRK WĘDROWI 


Potężny dramat z życia aktorów. 


nów dolarów. 


w 
John G 
Renée 
Lyonel 


potęgi 
ekranu 


Orkiestra symfoniczną pod batutą Sz. Baigelmana. 


winien był Rockefeller państwu |j 


warzystwie trzech innych egze- | 


Pierwszy raz w Ło 


szą na zwiszającej skórze warg. 
Przy jedzeniu dziewczęta wyj- 
mują te krążki z warg, a gdy 
mówią wargi ich stukają, jak 
dzioby przedpotopowych pta- 
ków. 

Piękność jest pojęciem zależ- 
nym od stopnia szerokości ge- 
ograficznej i przyzwyczajenia. 
Chińczyk nazywa nas, kobiety 
europejskie „czerwonemi dja- 
błami* i nie może sobie wyobea 
zić, iż kłoś może uważać naszą 
kobietę za piękną. 

„To przecież nie są włosy! To 
jest słoma ryżowa! — zdziwił 
się mój chiński przewodnik, 
gdy podziwiałam jakąś blondyn 
kę. 

Dziś już nie moglibyśmy po- 
dziwiać wielkich okrągłych o- 
czu i bujnych ramion z czasów 
króla Karola, bowiem dziś przy 

yczajeni jesteśmy do innego 
u piękności, która jest o- 
siły i zdolności do czynu. 
W krajach prymitywnych nie 
żądają od”pięknej kobiety, aby » 
była pożyteczna, czy inteligent- 
na, czy też by była towarzysz- 
ką w życiu. Gdy Raisuli, pro- 
rok i sułtan  marokkańskich 
gór, ofiarował mi parę branzo- 
letek. które należały do kobie- 
ty o tak wąskich kościach, że rę 
ce jej wyglądały, jak siłą spra- 
sowane pierścieniami, — rzekł: 
—Ynsha — allah, są one na pa 
nią dobre, ałe w Europie, wy 
kobiety, jesteście napewno dziś 
już przeznaczone na to, aby być 
pożyteczne, a nie piękne. 

Rosita Forbes 
Faa aa 


H. Kiónirhauer 


| Se 
| przewodniczący sejmu bawar- 
skiego, zmarł w wieku lat 52. 


Y 


rolach głównych: 

iibert 
Adorce 
Barrymore 
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1100 kilomeírów w 17 godzin 


Kretą drogą z Łodzi na raid do Poznania 


Ponieważ było jeszcze dość du- 


żo czasu nałożyliśmy drogi i do 
Poznania przyjechaliśmy przez 
Szamotuły. 


+ Byla godzina 17 min. 35 kiedy 
nasz „Oldsmobile* po kilku miru- 
tach błąkania się po ulicach Pozna 
nia zajechał przed park samocho- 
dowy przy ul. Ułańskiej. 

Po załatwieniu formalności rai- 
dowych wjechaliśmy w obręb par- 
ku. 

Stało już tam kilkadziesiąt ma- 
szyn ze wszystkich większych 
ośrodków Polski. 

Zaraz na pierwszy rzut 
można było zauważyć olbrzymią 
liczbę maszyn łódzkich, tak że 
chwilami miało się wrażenie, że 
się jest w Łodzi. 

Z czystem smmieniem przyznać 
trzeba, że organizacja była wy- 
śmienita. W ciągu kiłku minut by- 
liśmy już posiadaczami dwuosobo- 
wego pokoju w hotelu ™ wystawo- 
wym „Polonia”, stojącym na praw 
dziwie europejskim poziomie, nasz 
„Oldsmobile" również dostał Ju- 
ksusowy apartament w. garażu 
nr. 26, gdzie sąsiadował z kilkoma 
łódzkimi wozami. 

Pierwszą rzeczą, jaka mi wpa- 


oka 


godziny straciłem na wyciąganiu 
tego sprzętu z oka, ł tak przyzwoi- 
cie zaczerwienionego  kilkunasto- 
godziną podróżą 

W Poznaniu moc znajomych ło- 
dzian. Formalnie na każdym kro- 
ku widzi się łódzką twarz. 

Po otrzepnięciu z obnwia pyłu 
z drogi, maleńkiej kapieli, wybra- 
liśmy się ra miasto. Poznań robi 
wrażenie wielkiego europejskiego 
miasta swemi bardzo efektownemi 
budowlami, gmachami i t. p. 

W godzinach przedwieczornych 
spotkaliśmy łodzianina, p. G. z 
małżonką, P, G. przyjechał do Po- 
znania maleńkim dwuosobowym 
Whippacikiem, miniaturowem an- 
tem, wyjętem jakby z pudełka za- 
bawek. 

Dużo było śmiechu z tem autem, 
p. G. bowiem bał się szałenie po- 
twornie dużych autobusów po- 
zrańskich, twierdząc, że taki ko- 
los może zetrzeć jego auto na pro- 
szek do zębów. 

Położyliśmy sie spać bardzo 
wcześnie, po spożyciu lekkiej ko- 
lacji w jakiejś restauracyjce. 

O gozinie 9 byliśmy już na no- 
gach, rzeźcy, wypoczęch w ba- 
jecznych bumorach. Śniadarie po- 


dła w oko po przyjeździe do Po- 
zmania, byl.. kawałek węgla. Pół 


Cała Łódź 


dano nam w hotelu. albowiem taki 
zwyczaj pannje w  „Póloniić, że 


z niecierpliwością oczekuje dawno zapowiadanego szla- 
gierowego filmu 


„Tunel Przestępców" 


z tajników życia mętów 


społecznych Londynu 


W mi głównej symy Karol de Vogi. 


LEONID_LEONOW 


Od jutra kino „CZARY“ 


śniadanie doticzają do rachunku 
za pokój. 

O godzinie 10 byliśmy w parku 
samochodowym, gdzie wszystkie 
wozy szykowano już do defilady. 

Nas. „Oldsmobiłe* prezentował 
się bardzo dobrze: czysty, wymy- 
ty jak.. Ustawiono nas w szere- 
gu tak długim, że formalnie koń- 
ca zobaczyć nie można było. 

Na znak prezesa automobilklu- 
bn pozeańskiego, ruszyliśmy wol- 
niutko z miejsca, mając n boku 
swego nieodłączonego Whippecika; 
który pod opieką naszego „Olds- 
mobila“ czuł się znacznie lepiej, 
niż samopas. 

Defilada trwała przeszło pół go- 
dziny, Okrzykom nie było końca, 
Łódź reprezertowała się najlepiej, 
przysyłając największą ilość wo- 
zów. 

Bezpośrednio po defiladzie zaje- 
chałiśmy pod hotel po rzeczy, i 
nieczekając na wynik oficjalny i 
bankiet, ruszyliśmy w stronę Ło- 
dzi. Robiliśmy przeciętnie 100 ki- 
lometrów na godzinę i w tem 
tempie, w ciągu niespełna dwuch 
godzir. przybyłiśmy do- Konina, 
jak już zazna em, rodzinnego 
mia p. Grętkiewicza, 

W Koninie zrobiliśmy: długi po- 
stój, 

P. Grętkiewicz bardzo ucieszył 
z naszego przyjazdu. Po upły- 
kilka. minut, na stół już była 
windowana doskonała pieczona 
kaczka. Długa droga zaostrzyła 
nam znakomicie apetyt. a że obja- 
du w Poznaniu nie jedliśmy, więc 
biedna kaczuszka w ciągu kilku 
minut znikła ze stołu w towarzy- 
stwie wcale pokaźnej ilości karto- 
Di, chleba i doskonałega kompotu. 

W Koninie bawiliśmy do godzi- 
ny 6 po południu. 

Byłem bardzo 


zmęczory sie- 


dzeniem w maszynie, nie przyszło 
mi też nawet do głowy, że trzeba. 
zwiedzić miasto. 

Pocteszał mnie później p. Gręt- 
Kiewicz, że nie warto, bo niema 
w niem nic specjalnie ciekawego, 
sle swoją drogą, żałuję: 

Bez specjalnych przygód dotar- 
liśmy do Łodzi. Był godziza 8 
wieczór. 

Bilans naszej jazdy wyglądał 
dokładnie w sposób następujący: 
w ciągn 17 godzin przejechaliśmy 
1096 kilometrów bez żadnych 
punktów karnych przy pełnem 
obciążeniu anta. 

Serdecznie podziękowałem p. 
Grętkiewiczowi za wszystko, uma- 
wiając. się jednocześnie, że poje- 
dziemy razem również w raid ta- 
trzański, który odbędzie się w 
dniach 11 i 12 sierpnia r. b. Ale 
już nie „Oldsmobilem”, ale... na- 
razie tajemnica. 


W dniach 3 i 4 sierpnia odby- 
wały się dorocznym zwyczajem 
zawody wojewódzkie policji 
państwowej w Łodzi pod prote 
ktoratem p. manang Jasz- 
czòlta. Na boisku D. O. w 
obecności EN E władz 
i społeczeństwa oraz wydelego- 
wanego z Warszawy z komen- 
dy głównej inspektora Roba- 
kowskiego rozpoczęły się kon- 
kurencje lekkoatletyczne, które 
zgromadziły na starcie 75 za~ 
wodników. 


Po zawodach odbyło się uro- 
czyste rozdanie nagród, które 
wręczał p. wojewoda Jaszczołt. 


Zwycięscy zawodnicy otrzy- 


Biedna Francja 
i szczęśliwa Ameryka 


Ministerstwo finansów Rze- 
szy niemieckiej ogłosiło porów- 
nawcze dane statystyczne, od 
noszące się do wysokości podat 
ku dochodowego w różnych kra 
jach. A więc według tej staty- 
styki: 

Dochód roczny w sumie 50 
tys. mk. płaci w Niemczech 
19,9 proc. podatku dochodowe- 
go, od takiej sumy w funtach 
pobiera się w Anglji 15,7 prec.. 
pod. doch., we Francji 26,7 pr, 
w Czechosłowacji 19,3 proc., w 
Belgji — 25,1 proc, w Austrji 
24,2 proc., w Norwegji 13,9 pr., 
w Stanach Zjednoczonych 2,3 
proc. 

Najwyższa zatem stawka po- 
datku dochodowego od sumy, 
wynoszącej w «łotych mniej 
więcej 100.000, pobierana jest 
we Francji, najniższa w Amery: 
ce. 


Zwiedzaicie 


P. W. K. 


Zawody sportowe policji 


P. wojewoda Jaszczołt osobiście rozdał nagrody 
zwycięzcom. 


mali nagrodę p. wojewody, ko- 
mendy głównej P. P., komen- 
danta głównego P. P. Jagrym - 
Maleszewskiego, komendanta 
wojewódzkiego P. P. dr. Tor- 
wińskiego, magistratu m, Pabja 
nic i Tomaszowa, wielkiego 
przemysłu Łodzi oraz poszcze» 
gólnych fabrykantów. 
Największą ilość nagród o- 
trzymał Kwasek Władysław, wy 
wiadowca H brygady policji 
śledczej w Łodzi, który został 
uznany za najlepszego zawodni 
ka, zdobywając 3 pierwsze na- 
grody i 1 trzecią. 
Organizacja zawodów 
szczególna. 


nie- 


CIEMNA WODA 


(Dokończenie). 


— Mieszkasz tu sobie przy ot 
twartych drzwiach, — nie boisz 
się złych ludzi?—rzekła Mawra 
z wyrzutem, chociaż wiedziało 
że saniłarjuszka jest lubiana i 
ceniona w całej okolicy. Sanitar 
juszka nie odpowiedziała, zdję- 
ła palto, usiadła przy stole i ©- 
kryła twarz w dłoniach. Mawię 
męczyło milczenie. Znów zacem. 
ła mówić. 


— Ostatnio śniło mi się, że ba 
wię się z kędzierzawym ehiop- 
cem — mote był %» młody pe- 
ran, — f nagh: »derzył on mule 
w eko. Wyskoczyłamm z łóżka i 
nie nie włóziałam. Zadrżałam. 
mówię ci, paliłam zapałkę i, 
wyobraź sobie, nie widziałam o- 
gnia, Więc przyszłam do ciebie, 
aby cię poprosić o okulary. 
Przyniosłam ci mego koguta, 
gotuj go dla twoich dzieci. Dzie 
ciom będzie on bardzo smako- 
wał. 

Sanitarjuszka podniosła głowę i 
spojrzała dziwnie na starą. 

— Przecież, mówiłam ci, abyś 
pojechała do miasta. Każda go- 
dzina jest droga. Masz atrofję 
nerwu wzrokowego! Podskoczy= 
la i zaczęła biegać po pok: 
nie mogła dłużej znieść szyder: 
czego wzroku Mawry. 

— Widzisz, co to za los! — 
rzekła stara bezbarwnym gło- 
sem. Nie pojmowała ona osobi- 


wego słowa, poza którem ukry 
wała się jej ślepota. — Czy to 
$ złego? 

nie odpowie 
działa. Głowa jej ciążyła, pow 
ki zapadały. -Traciła siły, b 
strasznie zmęczona. 

Jej odmowę w sprawie okula- 
tów Mawra uważała za nowa 
okrare- 
tobt kogefn. Idąc do domu ści- 
msa go za gardło, aby sie uspo 
keit. Jego żywotność raziła ją. 

Udała się wprost do domu. 
Woda rozpryskiwała się pod jej 
stopami. Niosła swą gorzką 
ciemność z dumą. jak inni no- 
szą choragiew. Walezyła prze- 
ciw szyderstwu świata. Z jej 
gorzkiego rozgoryczenia wyra- 
stały nowe potężne siły. 

W domu wyjęła koguta ze 
szmaty i posadziła na grza dee. 
Ptak siedział spokojnie, nie ru- 
szał się, zasypiał. 

Potem zapaliła lampę i wyje- 
ła banknoty z kieszeni. 

— Błękitny papierek, — liczy 
ła łapczywie, starając się resz- 
tą wzroku odróżnić kolor ban- 
knotów. — Jeden błękitny. je- 
den czerwony, — razem [rzyna- 
ście rubli.. „ teraz widzisz 
co to jest los. Więc nie dasz mi 
okularów?! Ani proszku?! 
Acha, jeszcze jeden błękitny! 

Po przeliczeniu pieniędzy, za- 
wiązała je w chusteczkę.  wsa- 


Odchodząc zabrała ze |i 


, į jüszki, rozejrzała się dokoła 


dziła chusteczkę w filcowy but 
i filcowy But schowała między 


stępne dni upłynęły 
Mawrze w ciągłej trosce o skarb 
Co godzina prawie podchodziła 
do niego i kładła na nim swe 
żądne palce. Jej apatyczne ży- 
cie nareszcie miało cel. Czekała 
na sanitarjuszkę, bowiem przy- 
puszczała, iż przyjdzie odebrać 
swoje pieniądze. Chwila ta b, 
taby dla niej  zadośćuczy 
niem, tryumfem i szyderstwem. 

Tymczasem dnie nadchodziły 
y. bezświetlne i głuche. 
Wiosna zapanowała na ziemi, 
brzózka na dachu chatynki szu- 
miała już swemi zielonemi list- 
kami. Sanitarjuszka nie przy- 
chodziła. 

Na serce Mawry padła nagle 
nowa myśl: chciała koniecznie 
posiadać resztę pieniedzy. które 
atułce. Nie powodo- 
wała nią żądza pieniędzy: zda- 
wało się jej. że jej los 
niezupełny. gdy to się nie 
nie. 

W sobotę wieczór. 
znów koguła z grzędy 
do domku saniłarjuszki. 
znów ruszał się gwałtownie, j 


hędzie 
sta- 


ło. 

Drzwi domku były otwarte 
tak, jek wówczas, i gdy weszła 
nikt jej nie zatrzymał. 

Udała się do pokoju sanitar- 
1 
przez chwiłę nadsłuchiwała. W 
pokoju było zupełnie ciemno. 
Prawdopodobnie nikogo nie by- 
ło w domu. Na wszelki wypa- 
dek Mawra noczekała jeszcze 


Mawra znów ścisnęła mu gard- |? 


minutę, a potem skierowała się 
do kąta, gdzie— jak pamiętała 
—stał stół, Przyciskając mocno 
koguta łokciem, w ciemnościach 
namacała szkatułkę, otworzyła 
ją i zagłębiła w niej palce, któ- 
re nagle stały się młode i zręcz- 
ne. 

— Dlaczego zabierasz cudze 
dobro? — rozległ się nagle w 
ciemności drżący głos sanitar- 
juszki. Mawra usłyszała nagłe, 
jak we wszystkich stronach po- 
koju rozległy się głosy i woła- 
nia. 

Zadrżała i jeszcze mocniej 
przycisnęła szyję koguta, który 
zachowywał się niespokojnie. 
Pod wpływem strasznego przy- 
puszczenia na czoło jej wystąpił 
zimny pol: pokój był jaskrawo 
oświetlony i dużo osób. cały 
świat, sedziało z zapartym od- 
dechem i patrzyło, jak głupio 
kradła. A to. co Mawra uważała 
za ciemności. to była noc jej cał 
kowitej ślepoty. 

Mimoto nie straciła panowa- 
nia nad sohą. Nie cofnęła się i 
nie zadrżała. 

— Zapomniałam nazwiska te 
go. który ma mi krajać oczy, — 
la z zaciśniętego gardła 
ciągnęła głowę w kierunku 
miejsca, z którego przed chwilą 
rozległ się głos sanitarjuszki. 

Dwaj goście ujeli Mawrę pod 
ręce i w milczeniu wyprowa- 
dziłi z pokoju. Nie sławiała o- 
poru. Zostawiono ją na scho- 
dach. Za nią zatrzasneły się 
drzwi. 


nogi szła przez Śpiące poła, wy 
czuwając drogę stopami. 
Oziminy Iśniły w świetle kstę 
życa, który przedarł się przez 
chmury i załał ziemię potokiem 
srebrnego Światła. Mawra nie 
vidziała już ani nieba, ani zie- 
Błogosławiła noc, która ją 


mi. 
otaczała. Chciała, aby słońce ni- 
gdy już nie świeciło. 

Do podeszew przylepiało 
czarne, lepkie błoto. Nagle po- 
czuła, że zgubiła drogę i idzie 
przez środek pola. Prawą rękę 


się 


wyciągnęła w powietrze, lewą 

ył koguta i zaczę- 

ła szukać drogi. Ale gdzie stąp- 

nela była noc.  ałucha, ciężka 
noc. 

Błądziła do rana. Wreszcie ja 


kiś przejeżdżający chłop od- 
wiózł ją do wsi. 

Z trudem przekroczyła niski 
próg i chodząc po zimnej izbie 


połlnkła się o kanty stołu i ła- 
wek. Zaczęła szukać sprzętów i 


uczyła się je rozpoznawa 
Wyjęła koguta ze szmaty. Le 
żał na podłodze i i nie ruszał się. 


jego zwisała bezwładnie. 
tego nie widziała, wiedzia- 
ła, że kogut nie żyje. Usiadła, w 
kącie i zaczeła cicho płakać. 
był to skowyt bez łez. Czy tak 
bolała ją ierć koguta, czy też 
dwa trupy jej oczu, pogrzebane 
w ciemnościach? Nie można te- 
go powiedzieć cnłkiem dokład: 
nie. 

Wreszcie wyłarła sobie wąs- 
kie wargi konivszkiem chusty, 
którą miała na głowie, podeszła 
do pieca, pochyliła się i zaczęła 


Obojętnie zeszła ze schodów. 
Zupełnie Slepa. ciagnac za sob” 


rozpalać ogień. 
Tiom. Dw. 
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5:VIH. — GŁOS PORANNY — 


Straszna katastrofa autobusowa 


Kóltemmasku pasażerów zosłało poranionych 


Wczoraj w godzinach wieczo 
towych na szosie ałeksandrow- 
skiej w odległości pół kilometra 
od Kochanówka wydarzyła się 
autobusowa ` katastrofa, która 
pociągnęła za sobą kilka ofiar. 

Autobus jadący z Łodzi w 
kierunku Aleksandrowa wje- 
chał nagle na kupę kamieni 
przydrożnych i 

wpadł do rowa. 


Kilkunastu pasażerów odniosło 
cięższe į lżejsze obrażenia ciele- 
sue. 
Poszkodowanym udzielili 
pierwszej pomocy lekarze szpi- 
tala w Kochanówku. 


Jak ustaliło dochodzenie poli- 
cyjne, prowadzone przez poste- 
runek policji w Cygance 
winę całkowicie ponosi szofer 
26-letni Józef Fornalczyk, 


| 


za- | wyszkolenia szoferów. (p) 


mieszkały przy uł. Chrobrego 
nr. 8, który na dodatek nie po- 
siadał przepisowego prawa jaz“ 
dy (różowego) upoważniające- 
go go do prowadzenia  pojaz- 
dów zarobkowych. 

Jest to jeszcze jedno potwier 
dzenie tego, cośmy pisali przed 
kilku dniami, iż w większo- 
ści wypadków przyczynami ka- 
tastrof jest brak odpowiedniego 


Epilog krwawej tragedii 


Wspólny pogrzeb dwojga nieszczęśliwych kochanków 


Wczoraj w godzinach popołu 
dniowych rozegrał się ostatni 
akt 

krwawej tragoóji miłosucj. 


rozsirzaskał sobie czaszkę. 

O godzinie 3 po południu 
przed domem nr. 38 przy ul. 6 
Sierpnia, gdzie mieszkała Ka- 


jaka miała miejsc: przed kilk“ | sprzakówna zajechał 
ma dniami, a mianowicie odbył | karawan ze zwłokami Adamczy 


się pogrzeb Heleny Kasprzaków 

ny i Bolesława Adamczyka, któ 

rzy nie mogąc z powodu uporu 

rodziców 

połączyć się za życia węzłem 

małżeńskim, połączyli się z so- 
bą po śmierci. 


ka. 

Po upływie kilku minut przed 
domem stanął drugi karawan, 
w który 

ułożono ciało Kasprzakówny. 

Przed domem zebrał się tłum 
ludzi. którzy przyglądali się te 


Jak donosiliśmy Adamczyk mu 


zastrzelił swą ukochaną a na- 


stępnym strzałem 


epilogowi krwawej tragedii mlt- 
łosnej. 
"mae Tr Sn 


Zemsta gospodyni 


Sublokatora oblała kwasem solnym 


Marja Kłosińska, właścicielka | 


mieszkania przy ul. Ogrodow 


42 prowadziła od dłuższego cza | 


W dniu wczorajszym p. Kło- 
ńska podczas gwałtownej 
sprzeczki z sublokaterem obla- 


su spór z sublokatorem swym |ła go kwasem solnym. Poparzo 


Hugonem Neumanem, który od 
kilku miesięcy nie płacił jej 
czynszu komornianego. 
Ostatnio spór ten wszedł w 
bardzo ostrą fazę, a kłótnie zda 
rzały się prawie codziennie. 


ny zaalarmował krzykiem sąsia 
dów, którzy sprowadzili pogo- 
towie miejskie. 

Lekarz stwierdził silne popa- 
rzenie twarzy. Kłosińską pociąg 
nięto do odpowiedzialności. (p) 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


12.05. Koncert z 
fonowych. 

16.30. „Kącik artystyczny w. 
5. G“ 

16.40. Koncert z plyt gramofo- 
nowych. 

17.25. Odczyt p. t. »Charaktery- 
styka pracy w bibliotece — wy- 
głosi p. Janina Filipkowska-Szem 
piińska. 

18.00. Transmisja muzyki lek- 
kiej z kawiarni „Gastronomja” 

20.05, Lekcje języka francuskie- 
go. 

20.30. Koncert międzynarodowy 
z Pragi. 

22.45. Transmisja muzyki 
necznej z Krakowa. 


RADIO ZAGRANICZNE, 

Praga (487) 

20.30 Koncert (Adventus Krie- 
ka, Nocturno Jiraka, Symfonja 
Es-dur Fibicha). 

Turyn (274) 

20.55 Korcert (Symfonja C-dur 
Beethovena, Koncert fortepianowy 


płyt gramo- 


ta- 


Samohójstwo hezro- 
hotnego 


Wczoraj wieczorem w miesz- 
kanin własnem, przy nl. Skier- 
niewickiej popełnił samobój- 
stwo przez powieszenie 33-letni 
Jan Królikowski, pozostający 
od dłuższego czasu bez pracy. 
Samobójstwo popełnione zosta- 
ło podczas neobeeności domow- 
ników. Zawezwany lekarz pogo- 
towia stwierdził zgon. 


Saint-Saensa, Pieśni, Uwertura 
Cimaraży). 

Paryż (1725) 

20.15 Koncert (Kwintet Es-dur 
Beethovena, Pieśni, Sonata na flet 
z fortepianem Bacha, Trie ra obój 
waltornię i fortepian Keineckego). 

Monachjum (533) 

20.15 Koncert (Concertino Hie- 
bera na 4 wattornie, harfe i smycz 
Ki, Koncert skrzypcowy  Stegera, 
Pieśri Wagnera, Koncert fortepia- 
nowy Engetmana). 

Frankfurt (390) 

2115 Recita 
Zadory, 


fortepianowy M. 


jsię z kilku tysięcy osób. 


Tłumy były tak wielkie, że 

musiano przy pomocy policji 

rozpraszać je. 

Oba karawany , przystrojone 
były licznemi wieńcami od ro- 
dziny i znajomych, 
kondukt pogrzebowy składał 
(>) 


Gsokiste 


Onegdaj powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i objął urzędo 
wanie kierownik okręgowego 
inspektoratu: zakł. ubezp. prac. 
umysł. w Łodzi p. insp. Stani- 
sław Czarkowski. (w) 


Tajemniczy napad 


Wczoraj o godznie 21 wieczo 
rem przy zbiegu ulic Lipowej i 
Zielonej została napadnięta i po 
bita przez nieznanych spraw- 
ców niejaka Szczypior Julja, lat 
29, żona dozorcy, zamieszkała 
przy ul. Zielonej nr. 45. Szczy- 
piorowa odniosła kilka ran tłu- 
czonych głowy. 

Na miejsce tajemniczego na- 
padu przybyła policja, która 
zawezwała pogotowie ratunko- 
we. Lekarz pogotowia po udzie 
leniu pierwszej pomocy prze- 
wiózł Szczypiorową do domu. 

Sprawców tajemniczego napa 
du dotychczas nie ujeto. 


Sfarzez rod kolami 
WOZU 


Na ulicy Drewnowskiej zo- 
stał najechany przez wóz cięża- 
rowy 70-letni Stanisław Gadom 
ski, zam. przy ul. Drewnow- 
skiej 46 i uległ ciężkim obraże- 
niom cielesnym. 

Wezwane pogotowie ratunko 
we po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiozło ofiarę wypad 
ku do szpitala św. Józefa, przy 


ul. Drewnowskiej. (w) 


|dzeniu rady mie 


1929. 


Z powodu zgonu 


Jerzego Wolfowitza 


Dyrektora Łódzkiego Oddziału Krakowskiego 
T-wa Ubezpieczeń 


wyraża głębokie współczucie RODZINIE 


Lartąd Spółki Aktyinej „B-tia Zajert* w Lodzi 


ZYGMUNT KERMAN 


mag. filozofii, lat 24 


W związku z ustąpieniem do 
tychczasowego burmistrza m. 
Rudy Pabjanickiej dr. Bogu- 
sławskiego, ktory objął jak wia 
domo stanowisko naczeinegc le 


konato na vezor: 


rem wszyscy członkowie wysta 
pili w kompiecie. 


dziedziczy 14 


Sprawa podziału majątku po 
tragicznie zmarłych ś. p. Ty- 
szerach wkracza ostatnio na no 
we tory. 

Jak wiadomo początkowo ze 
względu na brak porozumienia 
między spadkobiercami sprawa 
miała być skierowana na drogę 
sądowa. Ostatnio jednak załago 
dzono te sprawy i sprawe zała- 


W dniu wczorajszym około 
godziny 6 popołudniu jeden z 
policjantów posterunku pol. w 
Rudzie Pabjanickiej znalazi 4- 
letniego chłopca, który się za- 
błąkał. Chłopiec jest ubrany w 
bronzową marynareczkę pluszo 


wą, krótkie czarne spodenki 
ETEESI EEEE OENE E 


Prenumerata premjowa 


Prenumeraterzy, którzy dziś, w poniedziałek, dnia 5.8 


wyłatą hoznośredno w administrarii „Glosa Poramego” (il. Piotrkowska 101) 


prenumeraíç za m. sierpień 
otrzymają dotychczasowym zwyczajem 


JAKO BEZPŁATNE PREMIUM 


biłedy do pierwszorzędmych kim 
lub cenne, ciełsawe książki?! 


| dzenie 


zmarl w Warszawie po krótkich i ciężkich cierpieniach. 
Pogrzeb odbędzie się w Warszawie 

lek, 5 sierpnia o godz. 2 p. p. z domu przedpogrzebowego. 
Pozostali w nieutulonym żalu 


Matka, bracia i rodzina 


dziś, w poniedzia- 


Bumistrom Rady Pabianickiej 


zosta: wybrany dotychczasowy ławnik 
p. A. Łatkowski 


Po obliczeniu głosów okaza 
ło się, że burmstrzem wybrano 
znaczną wększością głosów p. 
Adama Łatkowskiego, dotych- 
czasowego ławn'ka wydziału go 
spodarczego i budowlanego ma 
gistratu m. Rudy. 

Następnie po dokonaniu wy- 
borów dwuch ławnik posie 
o godz. Ti-oj wiecacr 
przerwano. (p) 


Spadek po $. p. Tyszerach 


spadkobierców 


twiono polubownie, 

Majątek cały dziedziczy 14 
spadkobierców, w tem 9 ze stro 
ny Tyszera i 5 ze strony Tysze- 
rowej. 

Pozatem dowiadujemy się, iż 
sukcesorowie postanowili V 
płacić rodzinie ś. p. Borowskiej 
1000 złotych tytułem odszkodo- 
wania. (p) 


Czteroletni Janek 


szuka swoich rodziców 


Chłopiec jest boso i bez cza- 
peczki. Podaje się za Janka l 
nazwiska swego nie zna. D. 


ku policji powiatowej, przy uli 
cy Piotrkowskiej nr. 6 w Rus 
Pabjanickiej. Istnieje orzypusz- 
czenie. że chłopiec pochodzi z 
Łodzi. (w) 
FORZA EN EEEE WET ZWT 
Rogne dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następu 
jące apteki 
SS-rów Wójcickiego (N 
skiego 27), W. Danielewicza. (Piotr 
kowska 127), P. Ilnick v 


piórkow 


mera (Wólczańska 37), 
webera (Plac Wolrości 2). SS-rów 
Hartmana (Młynarska 1, J. Kaha 
na (Aleksndrowska 81). 
p e 

Dr. med. 

= m m a 
S. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych, 


wenerycznych i moczopłeiowych, 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5, telef. 59-40. 
Przyjmuje od 8-10 i od 5-9 wiece 


w niedziełe i święta od 9—1. 
Oddsielna poczekałnia dla p 


„GŁOS PORANNY" 


roku 


sierpnia 19 29 roku 


GŁOS SPORTOWY...:*: 
eg kolarski dokoła Polski 


Stelańskci (A. H. $.) zwycięzcą pierwszego eńapu. — Kłosowicz padł ofiarą wy- 


padis, — 


Głównym punktem programu 
wezorajszych wyścigów kolar- 
skich w Helenowie był finisz 
pierwszego etapu biegu doko- 
ła Polski, który to właściwie 
ściągnął tak pokaźny zastęp pu 
bliczności. Z niecierpliwością 
oczekiwano wiadomości. Pierw 
sze wieści doszły do Helenowa 
w chwili, gdy śmiali kolarze do 
cierali do Radogoszcza. 


Do startu na Dynasach sta- 
neło 70 zawodników. O godz. 1 
po południu dvr. P. I. W. F. 
pułk. Kuliński, pełniąc funkcję 
honorowego startera, dał znak 
rozpoczęcia gigantycznego bie- 
gu. Po wyjeździe z obrębu mia 
sta, kołarze, jakby mie zdając 
sobie sprawy z tego, iż mają 
do przebycia około 150 kim., 
dyktują szałone tempo. Na czo 
ło wysuwa się Michalak (Legja) 
i Kłosowicz (Łódź). Po przeby- 
ciu kilku kilometrów czołowa 
grupa folguje, lecz Kłosowicz 
zmusza nadal ich do praey. 


Zgrana paczka kolarzy war- 
szawskich widząc w mnych 
groźnych przeciwników, wy- 
pnszeza na czoło najlepszych, 
reszta zaś zamyka drogę, roz- 
sypując się gęsto po szosie, i 
mie pozwala pozostałym dogo- 
nić czołowej grupy, która zysku 
lje w ten sposób. kilka kilome- 
trów. 

Pod Łowiczem pada ofiarą 
wypadku Kłosowicz: pragnie 
on wyminąć jednego z zawodni 
ków, ten jednak tak zamane- 
wrował rowerem, że zajeżdża- 
jąc łodzianinowi drogę, zawa- 
dza o jego przednie koło, spy- 
cha go na przejeżdżający moto 
cykl. Skutki tego upadkn były 
opłakane. Zraniona ręka i noga 
oraz strzaskane przednie koło 
zmusiło naszego mistrza do ©- 
czekiwania na pomoc. Repera- 
cja maszyny i opatrunek zajęły 
przeszło pół godziny, której 


Kłosowiez nie był już w stanie 
nadrobić. 


Wolga.“ 


Tempo utrzymywane bylo 
przez cały czas dość ostre. Dość 
powiedzieć, iż przeciętna szyb- 
kość dochedziła do 40 kilome- 


E ESE ASE EEE GTE EE E EE CE ZEW Z ZETA RORCZEDĄ, Sobolewski (Kalisz). 


sunął się Stefański (A. K. SJ, 
mając tuż za sobą Kalinowskie 
go (W. T. C.) i Heinicha (Górny 


utrzymywał się mniej więcej na 
10 miejscu. 


Wreszcie pa długich minu- 


Peiody walii uprawiane przez warszawiam mależuy wypienić 


pokrywając etap w czasie 4 g. 
15 m. 37 sek. Po pięciominu- 
towem dalszem  wyczekiwaniu 


Śląsk), natomiast zeszłoroczny |tach wyczekiwania wpada na |ukazuje się następnie Kalinow- 
trów na godzinę. Na czoło wy- zwycięzca biegu Feliks Więcek | tor pierwszy Stefański (A.K.S.) |ski (W. T. C.), po 2 minutach 


Międzynarodowy kongres skautów 


odbywa się obecnie w Anglji. 


„Amaforskie” p 


U góry: mianowany lordem twórck skautingu, Baden-Powell 


KUSY 


Czwarte 
miejsce zdobywa łodzianin Ko- 
łodziejczyk (Union) w czasie 4 
godz. 24 min. 13 sek. Dalej 
wpadają na tor Konopczyński 
(W. T. C), Heinich (G. Śląsk), 
Olecki (Legja), Kukieła (Sosno- 
wiec), Łazarczyk (Częstochowa) 
Więcek, Kiczek, Tropaczyński, 
Olszewski, Śliwiński, Stahl, 
Brymas, Joński, Michalak, Da- 
niel i t. d. 

Z pośród łodzian drugi przy- 
był Neszper (ŁKS.), zajmując 
38 miejsce,  Kłosowicz nato- 
miast zajął 48 miejsce. Pierw- 
szy etap dla łodzian był nie- 
szczęśliwy: Neszper rozchoro- 
wał się, Kłosowicz zaś jest do- 
brej myśli i z biegu nie wycofa 
się. 

Ostatni przybył Sanowskł 
(Kalisz). Zawodnicy, dzięki sprę 
żystej organizacji znaleźń opie- 
kę jak i ich maszyny potrzebu- 
jące remontu. Start do drugie- 
go etapu nastąpi dziś o godz. B 


SZamoty 


Mimo podpisanego kontraktu nie stawił się wczoraj na zawody 


Dziwne rzeczy dzieją się w na- 
szym świecie kolarskim od chwili 
dopuszczenia do mistrzostw Pol- 
ski zawodnika Szamoty. Nie prze- 
brzmiał jeszeze skandal warszaw- 
ski, a mamy już do zanotowania 
nowy kwiatek, świadczący o tem 
jakie zabagniore stosunki panują 
w kolarstwie Warszawy. Zapowie- 
dziany na wczoraj występ Szamo- 
ty nie doszedł do skutku tylko dla 
tego, iż czystej krwi „amator? ten 
wolał wyjechać do Niemiec (Diis- 
seldorfu), za co mu dobrze zapła- 
cono, niż startować w Łodzi tak jak 
to nakazał ZPTK., rozumie się bez 
najmniejszych widoków na. napeł- 
nierie kieszeni „amatorskiej: 


' Przeboje kina „PALAGE” 
mie znają upałów 


Oto znów od jutra 
— pekna dwie bomby przebojowe 


— L — 

W e e a 66 
„m IMIENIU Gara 
MATZECZEZEZIEWUET TERE WNE CZEEE AT CZD WZANĘTZA WEZ 
z Adalbertem Schlettowem, bohaterem filmu „Wołga, 
i pA de PUTTI 


Moja żona--fwoja Żona 


80-minutowa bomba śmiechn z przepiękną 
ILLIE DOVE 


Niewiele napewno wiadomem 
jest, iż wczorajsze zawody należa- 


ły do ZPTK., a mie Unionu, który | g 


wypełniał tylko funkcję gospoda- 
rza, to też tem dziwniejszym musi 
się wydać fakt, iż dopiero zarząd 
Urionu czuł się zmuszony zwró- 
cić się do ZPTK. z prośbą © za- 
wieszenie niedyscyplinowanego za 
wodnika, choć związkowi we; 
niej już wiadomem była wypra 
Szamoty po mareczki niemiec! 
Znając wszechmocny wpływ W. 
G. ci we jest na ile dni, albo 


Walki franeuskie 
w cyrku 

Wyniki wczorajszych walk są 

następujące: 
KARSCH — WILLING 

Doskonale dobrana para pod 
względem wagi, siły i brutalnego 
sposobu prowadzenia walki. Zwy- 
ciężył w 24 mirucie Willing para 
dą z odwrotnego pasa. 
CZARNA MASKA — POOSCHOFF 

Tajemniczy zapaśnik, który wstę 
pnym bojem całkowicie zjednał so 
bie sympatje widowni, musiał się 
zadowolnić wynkiem remisowym. 
Siły przeciwników równe, choć 
Maska górowała techniką, zdra- 
dzając błyskawiczną orjertację. 

SZTEKKER — MICHAELIS 

Walka nie należała do cieka- 
wych, gdyż litwin walczy ordynar- 
nie, zaś Sztekker starał się nie po- 
zotać mu dłużnym. W 14 minucie 
zwyciężył Sztekker  przerzutem 
przez ramię, 

Dziś wałczą: Czarna Maska — 
Karsch, _ Garkowienko Poo- 
schoff, Sztekker — Willing, 


zawodrika. sprawił, 
odę Unionu nie wy- 
wie, bowiem kola- 
co Kędzia (Legja) 
mamy w Łodzi poddostatkiem i 
wystarczy ich nawet na eksport do 
arszawy. Podgórski natomiast 
specjalnie groźnym przeciwnikiem 
uie był, zato Zybert wykazał 
bardzo dobrą formę. czego rajlep- 
m dowadem jest zajęcie pier- 
p miejse we wszystkich 
ach. Rozprawił on się z 
5 idtem, Puszem i 
Braunerem gladko, dowodząc, liż 
tytuł mistrza Łodzi zdobył zasłu- 
nie. Drugie miejsce wywalczył 
sobie Pusz. 


rzy tej klasy 


Kino- teatr 


„PALĄCE 


PIOTRKOWSKA 108, 


Daig po raz ostatni wielki 


OJUEC SERGIUS 


Wspaniały film miłości i poświęcenia podług nieśmiertelnej 
powieści Hr. Lwa Tołstoja 


W roli tytułowej 


iwan Moeozżuchim, laaja Lisienko 


„ PALACE“ 

Muzyka M. Lidauera. 
Uwaga: Ceny miejsc zniżone! 
Na pierwszy seans codziennie 
od godz. 4.30 do 6 pp, w so- 
boty i niedziele od 2—3 wszy- 
stkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


rano z Helenowa. 

Życzyć by sobie tylko wypa- 
dało, ażeby organy kontrolne 
biegu, nieco baczniejszem 0- 
kiem śledziły niezbyt lojalne 
metody walki, stosowanej przez 
kolarzy warszawskich i tępiły 
podobnie niesportowe wybryki 
w zarodku, wówczas będziemy 
mieli mniej wypadków i zawod 
nikom umożliwi się wykazanie 
swej prawdziwej sprawności fi 
zycznej. 


9009929999 


Dr. med. 


N. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 
powrócił. 
BEEZEEKEBER 


„BZARY” 


KINO W OGRODZIE 


CEGIELNIANA 34, 


monwinentalny dramat p. t 


w roli kobiecej 


„CZARY* 
Orkiestra powiększona. 
Na pierwszy seans codziennie 
od 4.30 do 6-ej po poł, w so- 
boty i niedziele od 2—3 po poł. 
wszystkie miejsca po 50 gr. 
UWAGA: W razie niepogody 
seanse na sali. 


Nr. 181 


Drużyny zagraniczne 
w Polsce 


KATOWICE. Vienna — I. F. ©, 
44 (1:0). Zawody międzynarodowe 
przyniosły zasłużone zwysięstwo 
gościom. 

BIELSKO, Vienna — P. B. S, V 
1:0. Zaszczytny wynik drużyny 
polskiej, 

KRÓLEWSKA HUTA. Hambur- 
ger Sporty — Rues (Wielkie Haj- 
duki) 4:2 (1:1). 


5.VIII. — GŁOS PORANNY — 


1929. 


Polska - Czechosłowacja 2:2 (2:1) 


Słaba gra skandalicznie zestawionej drużyny polskiej. 


KRAKÓW, 48. (Telefonem od 
korespond. „Głosu Porannego"). 

Drugie zawody o puhar środko- 
wo-europejski, rozegrane w dnm 
dutejszym w Krakowie, zakończy- 
czyły się wynikiem remisowym, 
mimo, że zespół polski wystąpił 
w składzie fatalnie przez kapitana 


A 


Lwów -- Łódź 2:2 (1:1) 


Rewanżowe zawody między- 
miastowe Lwów — Łódź nie 
wzbudziły większego zaintere- 
sowania, ponieważ obie druży- 
ny wystąpiły w mocno rezerwo 
wych składach. To też nielicz- 
nie zebrana publiczność ogląda 
ła grę mocno nieciekawą i pod 
każdym względem na niskim 
poziomie stojącą. Łodzianie sta 
nowoli zlepek graczy, nie rozu- 
miejących się wcale i nie zdra- 
dzających ochoty do gry. Przy- 
pominamy słowa, któreśmy po- 
dali na tem miejscu, że gracze 
Jigowi są przemęczeni i niechęt- 
nie odnoszą się do podobnych 
imprez, dziwić się tyłko należy 
więc kapitanowi związkowemu 
iż mając do dyspozycji cały sze 
reg A-kłasowych graczy, znowu 
sięgnął do drużyn ligowych. 

Jedynymi wartościowymi gra 
ezami w teamie łódzkim byli: 
Stolenwerk, Olek Kubik i nad- 
spodziewanie Kubik Stefan na 
lewem skrzydle. Michalski w 
bramce dobry, puścił jednak 
skandaficznie drugą bramkę. 

Reszta drużyny grała poniżej 
zwykłej formy. 

Drużyna gości, bardziej zgra 
mra, przewyższała łodzian ambi- 
cją i szybkością. Żadnych spe- 
cjałnie słabych prmktów. Wy- 
różniń się: Redler w obronie i 


Sędziował p. Szer J. 

POGOŃ H — T. U. R. HI £6. 
Mistrzostwo rezerw klasy B. 

SZTERN — POZNAŃSKI 30 
(valcover). Przy stanie 2:0 dha 
Szternu sędzia usunął gracza 
Poznańskiego z boiska. Pomie- 
waż gracz nie chciał opuścić bo 
iska sędzia odgwizdał zawody. 

HURAGAN — KOLEJOWY 
2:0. Zawody o mistrzostwo kla- 
sy C. 

SŁOWACKI — GEYER 3:0. 
Zawody 6 mistrzostwo kłasy C. 


Sędzia p. Kowalski. 


ki, Krój, Wünsche, Kuk Ste 
kan, 


: Grę rozpoczynają łodzianie i 
już w pierwszych minutach o- 
stre ataki psuje bardzo słaby 
Wiinsche. Lwów przeprowadza 
kilka niebezpiecznych ataków. 
Petryw ślicznie się przerywa, 
zostaje sfaulowany na polu kar 
nem. Jedenastkę strzela ten 
sam gracz niezwykle ostro w 
poprzeczkę, Kilkuminutowa 
przewaga lwowian. Lecz Łódż 
powoli  otrząsa się z nacisku, 
przeprowadza prawą stroną ata 
ki iz podania Ghojnackiego, 
strzeła Król niezwykle ostrym 
strzałem pierwszą bramkę. W 
kilka chwil potem, z winy Wilå 
nera Lwów wyrównuje. Do 
pauzy 1:1. Po przerwie już w 
piątej minucie piękną centrę 
Stolenwerka kieruje Wünsche 
główką do bramki. Po rozpoczę 
ciu od środka Stolenwerk pod- 
jeżdża pod bramkę, zostaje 
sfaułowany. Karny broni Albań 
ski nadwyraz przytomnie. Te- 
raz następuje nieciekawy okres 
gry, urozmaicony tyłko piękne 
mi centrami Rubika St, któ- 
rych jednak słaba trójka ataku 
absolutnie nie wykorzystywała. 
Wreszcie w_37 minucie  zupeł- 
nie słaby strzał gości puszcza 
Michałski między nogami. 
Sędziował p. Hanke bardzo 
słabo, wzbudzając wiełkie nie- 
zonita wśród publiczno- 


związkowego, p. mir. Lota, zasta- 
wionym. Drużyna polska zawiodła 
zupełnie w linji ataku, gdzie raził 
brak graczy tej miary co Balcer 
i Kubiński, będących obecnie w 
wspaniałej formie. Dobrą grę po- 
kazali jedynie bracia Kotlarczyko- 
wie Martyra, którym zawdzięczać 
możemy, iż nie zeszliśmy z poraż- 
ką z boiska. Fontowicz słaby, wi- 
nien był obronić pierwszą bramkę, 
zawinioną fatalnie przez skrajne- 
go pomocnika, Bajorka. 

Czesi okazali się zespołem wy- 
równanym, bez specjalnie wybija- 
jących się jednostek. Reprezentu- 
ją oni przeciętną polską Klasę i 
średnia nasza drużyna ligowa roz- 
prawilaby się z nimi gładko. 

Pierwszą bramkę zdobywają cze 
si w siódmej minucie, wykorzy- 
stując bląd Bajorka. Wyrównują- 
ey punkt dla Polski jest dziełem 
Kozoka. Tuż przed przerwą zdoby- 
wa Pazurek drugiego goala. 

Po przerwie gra nudna i bez- 
barwna. przyczem obie drużyny za 
szerey murowanych 

baki czeskie kończą się 
FOZZ RES TOT ZEE E TOE 
Pilka a r pro- 
wingi 


PABJANICE. BURZA 

Ł. T. S. G. 5:2. Zawody towa- 
rzyskie rozegrane w dniu wczo 
rajszym przyniosły zasłużone 
zwyciestwo drużynie pabjanic- 
kiej nad rezerwowym składem 
drużyny łódzkiej. 
Kalisz. O, K. S. (Ostrów) 
HAKOAH 7:0. Zawody towarzy 
skie. Ostrowski klub Sportowy 
z 6 rezerwowymi. 


| ślajac prz 


na dobrze grających  Kotlarczy- 
kach, kt. są w tej fazie jedynymi 
pełnawartościowymi graczami Ze- 
społu polskiego. Jeden z ataków 
czeskich kończy się zdobyciem wy 
równującego punktu. 

Sędziował bardzo dobrze p. La, 
genus (Belgja). 

Publiczności, mimo 
pogody, 10 tysięcy osób. 

Po zawodach odbył si 
bankiet. na którym przed 
le obu państw wygłosili szerez o 
kolicznościowych toastów. rodkre- 


niepewnej 


y 


wspólni 
ie- 


1 


Misfrzostwa pły- 
wackię Polski 


Warszawa. W drugim dniu 
pływackich zawodów o mistrzo 
stwo Polski, wyniki były nastę- 
pujące: 100 mtr. panów — Bo- 
cheński 1.08,8 (rekord Polski) 
2) Kott, 3) Szreibman, 4) Maty- 
siak, 100 mtr. pań: Szmidtówna 
1,34. 2) Nowakówna, 3) Tż$eka. 
4x200 panów 1) A. Z, S. War- 
szawa 11,48 (rekord Polski) 2) 
Cracovia, 3) Pogoń, 4x100 pań 
Z. S. Warszawa 6, (re- 
ord Polski) 2) Giszowiec. Sko 
[ki z trampoliny: 1) Maerz,ń 2) 
Sienkowski, 3) Vogel. W ogól- 
nej punktacji po drugim dniu 
prowadzi A. Z. S, Warszawa 
187 p. 2) Giszowiec 128 p, 3) 
Cracovia 113 p. 4) Hakoah 52. 
I 


Warszawa -- Łódź 5:0 (0:0) 


WARSZAWA, 
od korespond, „Gł 

Na boisku Le; 
popołudniu rewanżowe zawody 
międzymiastowe Warszawy z Ło- 
dzią. Zawody zakończyły się kata- 
strofalną porażką. drużyny łódzkiej 


arzucond- 


4.8. (Telefonem 
su Porannego”) 


odhyły się dziś 


mpa. 


Zespół stołeczny, 
przeważnej części z 


grał dobrze, ale dopiero po przer 
rdy linja ataku wzięła się e- 


wie, 


nergicznie do pracy. 


Do przerwy gra zupełnie równa, 
kończy się bezbramkowo, mimo 
licznych niebezpiecznych sytuacji 
obu drużyn. Po 
się warszawiacy 
pracy, zdobywając 
krótkich odstępach pięć bra- 
w tem trzv przez Steuermara 
i dwie przez Przoździeckiego. 


W drużynie łódzkiej specjntnie 
wiódł Kahan, 
Sędziował p. Mallow 


Lwów -- Kraków 7:5 (4:2) 


KRAKÓW, 4 sierpnia. — (Te 
lefonem od naszego korespon- 
denta). 

Po dłuższej przerwie spotka- 
ły się znów na zielonej mura- 
wie zespoły 
Krakowa i Lwowa 
wazę Żeleńskiego, 


w walce o 
ilustrującej 


Najlepsi pływacy niemiecev 


którzy zdożędą napewno pieswsze miejsca na mistzzewskich zawodach w Wrocławiu 


reprezentacyjne | 


| rywalizację dwuch tych miast 
ina polu piłkarski 

Gra odbyła sę w szczegółów 
| warunkach, qdvż zespól 
| kowski pił osłabiony 
[kiem najlepszych 
|zentujących h 
[spotkaniu z Czechosło: 
Lwów zaś  zmobilizaw 
swe najlepsze sity, pr: 
[ny pomsty za kleskc 


e Iwowinkom 
> ezez cały 


zupełnie zash 
mającym prze 


czas zawodów. jlepsza cze 
ścią drużyny gości była ich 
|środkowa tr Maurer. Rej- 
man, Nastula. choć i skrzydła 
grały niegorzej W tyłach do- 


$ 


skonałv dkowy pomocnik 
Kuchar, bedsey duszą drużyny 
Słabsi natomiast byli Ozajst 
Chmielowski. 


i 


W drużvnie krakowskiej na} 
ak w napadzie į Py- 
obronie. przyczem 
% i reszta drużyny zado 


| walita 


Tuż na noczątku gry uwidacz 


| s z 

| nia się przew ści. którzy 
|w ciągn pierwszych awnnastn 
[minut zdobywają cziery hram- 


ki, po dwie przez Nastule i 
Manrera. Kraków rewanżuje 
się teraz dwiema bramkam 
pawzie gra wiecej wyrównana. 
przyczem obie drużyny zdoby- 
waja po trzy bramki i gra kmt- 
czy sie zwyciestwem gości w 
stosunku 7:5. 


Uninn—Hakosh 
4:0 (2:0) 


Jedyre zawady 
dniu wczorajszy» 
klasy A przyniosły zasłnżone zwy- 
cięstwo zielonym, la których 
bramki zdobyli Hahn 3 i Hoffmav 


1. Sędziował p. Andrzejak. 


rożegradtć W 


a mistrzostwo 


5.VIIL. 


— GŁOS PORANNY — 1929 r. 


Kino SPÓŁDZIELNI |F 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych! 


„lłowiek mieh” 


Potężne arcydzieło filmowe, osnu- 
te na tle powieści Victora HUGO 
„L'HOMME QUI RIT 
W rolach głównych: 


CONRAD VEIDT i MARY PHILBIN. 
KINO w OGRODZIE. 


Nastepny program: 


„Śniewarzka ulicy Rosita 
W roli głównej: Mary PICKFORD. 
Film będzie ilustrowany śpiewem, 


Nr. 181 


Biuleium mowości 
Wydawnictwa „Bibljoteka (roszowa” 


Warszawa, Moniuszki 11. 


Najwieksza sensacja sezonu 
T. E. LAWRENCE 


BUNT 
ARABÓW 


+ 
E. Reyserbing: „Parne dni“ 
powieść głośnego niemieckiego pisarza. 
Cena ZR. 1.45. 


P, Oldfield: Śmierć dyplomaty 


W dni powszednie, z, wyjątkiem 


Ja: bót, tek ów o godz. Ę 
Powieść kryminalna z za kulis Ligi Naro- bej ów, zaba „, niedziele r [U zh eść 
ő i ięt: | 2-ej w poł. statni 
dów. — Cena ZŁ 2,90. A AE ena Zł. 7.00 
seans ceny_miejsc zniżone. 
ma 
$. $. Vam Dime: Martwy Krzyk PORADNIA sa 


Zmana sensacyjna powieść, filmowana. 
Cena Zł. 2.90. 


WENEROLOGICINA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lel 
w niedzielęiświęta od 9 


T. E. LAWRENCE „który podczas wojny świato- 
wej wywołał powstanie szczepów arabskich 
przeciw Turcji. 

Gdyby posiadał ambicje NAPOLEONA 
mógłby zostać cesarzem ubóstwiających go 
Arabów“. 


BERNARD SHAW 
nazwał „Bunt Arabów“ najlepszą Książką 
wojenną od czasów słynnych pamiętników 
Juljusza Cezara. 


Dalszy ciąg przygód T. E. LAWRENCE'A ukaże 
się w dziele p. t BURZA nad AZJĄ. 


W. KMatajew: Fatalna omyłka 
Ostatnia humorystyczna powieść znanego 
autora „Kwadratury Koła“, granej w 
Warszawie, Cena ZŁ. 1:45. 


2 pp, 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


$. Mamgham: Malowana zasłona 
Rewelacyjna powieść z życia Europejczy- 
ków w Chinach. Cena ZŁ 2.90. 


Badanie krwi i wydziełin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło-leczniczy | 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


Żądać we wszystkich księgarniach, czytelniach i 


kjoskach kolejowych „Ruchu* oraz bezpośrednio w 


Do nabycia we wszystkich „księgarniach, kjo- 
skach kolejowych „Ruchu“ oraz w Wydaw- 


Dr. med. H. Różane! 


28-98 


s 


c Narutowicza 9, tel. R 
nictwie APIO aion tp w Wars tawa Specjalista chorób skórnych, wo- |] Wydawnictwie „Bibljoteka Groszowa* Warszawa 
nerycznych, moczopiciowych. Moniuszki 11. 
od 8—10 rano i 4—8 po poł. A A J 
Oddz. poczek. dla pań. ce 
Dr. med. 


J PIJCIE TYLKO | 
Najbardziej orzeźwiający napój 


CHABOMLEK 


HELEER 


Choroby skórne I weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 


powrócił. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
Do poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


na czystym kwasie mlecznym 
z fabryki napojów gazowych 


ŹRÓDŁO 


bódź, Kilińskiego 97, fel. 9-87 i 38-72. 


Onea Futra to mr: S 


o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; 
nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o radę 
reklamową do 


Akwizycii ogłoszeń 


FUCHS. 


E e T 
PO TJ 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


Baczność Letnicy z 


Wiśniowej Góry 


Doktór 


W. Łagunowski 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


PRZEPROWADZIŁ 


się na ul. Piotrkowską 70 
(róg Traugutta). 
Tel. 81-83. 
Przyjmuje od 830 do 10.30 rant 
od 1-ej do 2.30 pp. od 6 do 8.50 wiecz 
w niedziele i święta od 10 do 1-ej 


Gabinety Kosme bekarskiej 


D-r. MARJI LEWINSONOWEJ 


Cegleintana 6, front I p., telefon 43-63. 


m 


ZAKEN Foe” 


Żądajcie 
PENSJONAT | Glg] ITADNED 


w budce z wodą sodową tuż 
ul. Kasprusie 38 


Jai Kuianfóny mtz Rakowsta 


specjalista chorób uszu, nosa, 


POSZUKUJĘ 


pokoju 


Doktór 


WDŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 


-powrócii. 
specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—9. 


z niekrępującem wejściem. 
Oferty sub. „G. G.* do admin. 


Dr. med. 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 


Na Wiśniowej Górze można dostać 
codziennie o godz. S-ej „GŁOS 
PORANNY“ W Willi Bendytowi- 
cza obok felczera Janickiego. 


U gazeciarza Jamnika. 


Prenumerata 


poleca pokoje słoneczne Wszelkie 
wygody. Kuchnia pierwszorzę- 
dna. Ceny niskie. Zgłoszenia 
listowne lub w Łodzi tel. 47-58 

4468 | 3 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wsrystkiemi dodatkami wynosi 
w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy x przesyłką pocztową 


w kraju — sł, 6,50; zagranicą — mł. 10— 


Redaktor: łan Urbach. 


Wipdawcac „Prase“, Wadewnicza Spółka z..qzr. odo. 


gardła i płuc 
Konstantynowska 9, fel. 27-81 


Przyjmuje od 12—2 iod 5—7, 


w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 5 do 6 po poł. 
oddzicina poczekalnia. 


9999299900 


przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


ul. Moniuszki 1. 
tel. |9--97 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: ! strona i w tekście 40gr., strona 5 szpalt, — 
Nekro:ogi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od-wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 


Ogloszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50. pr. 


firm zagranicznych o 100 proc, za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


W drmkseni własnej. Piotrkowskm 101. 


